
Redtafecya i Hdm latiliacya: _____     telefon ledabcfl nr.
&«£&», HLSyfestaslui L *1-2T, ją > ^ f  f W f  Telefon Hdatabincjfi

Adres d ic teL; S era—Lwów. i r y  M M  M  M M  nr. u q l

WIECZORNA.
wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano („Gazeta Poranna"). i o godzinie 2 popołudniu.

Ceny prenum eraty:
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydauia 

gazety 2 koron.,

Za codzienną dw ukrotną dostawę do domu dopłaca
się 60 halerzy.

Z przeayi*ą pocztowi, w krąju  1 m onarchii
miesięcznie
kw artalnie
rocznie

2 K 61 li. 
7 „ 50 „ 

30 „ — „

z dwnkrotn^ . 
wysyłką . . 
pocztową • •

3 K -  h. 
8 .» jst n 

36 „ — „

W Niemczech m ie s i ę c z n ie ............................ 4 K — h.
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 6 „

Ceny ogłoszeń: Za w iersz jednoszpaltowy petitowy 
lnb jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe- 

.. titow y lnb jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitowy 60 hal. — 
Drobne og łoszen ia  po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłnstemi czcionkami liczą się podwójnie. — Niuner 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi l  hal

f f - ? '  i Lwów, sobota II. listopada 1911. Rok 1.

Ostatni wiadomości
Sprawy wewnętrzne.
Iniiti M  w lii.

Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 11. listopada.
W strętna bójka karczemna, którą zakoń­

czyło się wczorajsze posiedzenie Izby posłów, 
jest i dziś nadal przedmiotem żywej dyskusyi 
w kuioaraeh parlam entu. Powszechnie z naf- 
większein oburzeniem potępiają to zajście, któ­
re dyskredytuje w szerokich kołach ludności 
powagę parlam entu. Sceny wczorajsze są tem- 
bardziej ubolewania godne, że rozegrały się nie na 
Ile jakichś zasadniczych nieporozumień, aui 
też n^e były wypływem namiętności politycznej 
lub narodowościowej, lecz o czysto pryw atną 
sprawę dwóch członków Izby, k tórą z pewno­
ścią można było załatwić poza parlamentem . 
Kolo polskie jeszeze wczoraj wieczorem pod­
jęło akcyę, m ającą na celu enuncyacyę całej 
Izby, wzywającą posła Malika, aby złożył swój 
m andat. Radykalni posłowie niemieccy odbyli 
wczoraj wieczorem naradę, na której p. H u m- 
m e r  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  s k ł a d a  s w ó j  
m a n d a t ,  bo wobec tego, co zaszło, nie może 
zasiadać wraz z Malikiem w tej samej Izbie.

W ielu postów7 pozostało wczoraj aż do 
późnego wieczora w Izbie i omawdalo to przy­
kre zajście, przyczem nie szczędzono cierpkich 
zarzutów pod adresem prezydenta Izby dra Syl- 
vestra. Twierdzono bowiem, iż jest zanadto po­
błażliwym w sprawie dopuszczania sprostowań 
i zapytań. W skazywano też na to, że zajście to 
nie może pozostać bez wpływu na r e f o r m ę  
r e g u l a m i n u  o b r a d .

Posłowie starali się wczoraj przedewszyst- 
kiem zapobiedz dalszemu spotkaniu się Malika 
z llum m erem , gdyż obawiali się, aby nie przy* 
szło do ponownej bójki, tembardziej. że Hum- 
m er groził, iż gdziekolwiek spotka Malika, to 
go na miejscu zastrzeli. Dopiero późnym wie­
czorem opuścili Hum m er . Malik parlam ent.

Prezydent Izby, dr. Sylvester, zainterpelo- 
v an y  przez kilku dziennikarzy w tej sprawie, 
odpowiedział: „Użyłem wszystkich tych środ­
ków, którymi rozporządzam w myśl regulam inu 
obrad, aby zażegnać konflikt, to znaczy zrobi­
łem to, co jedynie robić m ogłem : wezwałem
posła Malika do porządku, odebrałem m u głos 
i zamknąłem posiedzenie. Prawniczo kwalifikuje 
się czyn p. Malika według § 412 u. k., w któ­
rym zagrożone jest uszkodzenie cielesne, aresz­
tem od 3 dni do 6  miesięcy. Oczywiście Izba 
n»usia łaby przedewszystkiem wydać p. Malika, 
aby można było zarządzić śledztwo kam e“ .

Wszystkie dzienniki z największem obu­

rzeniem potępiają dziś wczorajsze zajście. „N. 
W Journal4* przy tej sposobności podnosi, że 
z w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w ,  k t ó i e  o b e ­
c n i e  z a s i a d a j ą  w I z b i e ,  n a j w i ę c e j  
s z a n u j e  p o w a g ę  t e j  I z b y  K o ł o  p o l ­
s k i e ,  które też utrzym uje obrady na oapo- 
wiedniem niveau; natom iast najbardziej roz­
luźniła się dyscyplina w obozie niemieckmi.

Wznowienie akcyi ugo 
dowej.

Wiedeń. (Tej. wł.) Namiestnik czeski ks 
T h  u n wczoraj odbył konferencyę z prezyden­
tem m inistrów h r  Stiirgkhiem, a potem nara ­
dzał się także z m inistrem  spraw wewnętrz­
nych bar. Heinschlem. Ks. Thun zostanie w 
W iedniu aż do DOniedziałku i prowadzić będzie 
jeszcze daisze konferenoye z prezydentem m in i­
strów. Konferencye ks. T huna odnoszą się prze­
dewszystkiem do kwestyi ugody czesko-niemiec­
kiej. Dotychczas zdał nam iestnik czeski sprawę 
z przebiegu rokowań. Hr. Stiirgkh już przy swo­
ich konfereucyaeh z niemieckimi i czeskimi 
przywódcami oświadczył, że ma zam iar pono­
wnego podjęcia wiedeńskiej akcyi ugodowe , za­
początkowanej przez bar. Gautscha. Praw dopo­
dobnie obecne komereneye ks. T huna z prezy­
dentem ministrów7 mają na celu ustalenie pla­
nu dalszej akcyi, która, jak wiadomo, na razie 
utknęła. 2 , drugiej strony dotyczą te konferen­
cye także akcyi ugodowej w Pradze.

Posiedzenie narodo wo-politycząej komisyi, 
które, jak wiadomo, było wyznaczone na ubie­
głą środę, a później zostało odroczone, odbę­
dzie się, jak  donoszą z Pragi, prawdopodobnie 
w poniedziałek.

Ugoda polsko-ruska,
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydyum klubu 

ukraińskiego donosi dziś do „N. F r Presse1*:
Prezydyum naszego klubu otrzymało wczo­

raj pismo prezydyum klubu polskiego, doty­
czące warunków, pod jakim i Polacy byliby 
gotowi wdać się z nam i w rokowania. Roko­
wania te obu prezydyów byłyby natury zupeł­
nie nie obowiązującej, tz. ewentualne uchwały 
musiałyby być poddane ratyfikacyi obu polity­
cznych organizacyi. Koło polskie życzy sooit 
załatwienia kwestyi reformy ordynaeyi sej­
mowej.

Prez. Kost’ Lewicki zwołał posiedzenie klubu 
ukraińskiego na w czoraj; na tern posiedzeniu 
zapadła decyzya co do odpowiedzi, udzielić 
się mającej Polakom.

Niemieccy i włoscy socyaliści u prezydenta 
ministrów.

prezydenta ministrów niemieccy i włoscy po­
słowie socyalistyczni, mianowicię: A d l e r ,
P e r n e r s t o r f e r ,  P i  t  t o n i  i e i t z Tir. 
Słurgkh oświadczył im mniej więcej lo samo, 
co powiedział czeskim i polskim socyalislom.

Posłow e omawiali potem krótko program  
prac Izby i wskazywali z wielkim naciskiem 
na kwestyę k o l e j a r z y ,  potrzebę zajęcia się 
nimi i dali wyraz nadziei, że rząd w kwestyi 
d r o ż y z n y  uwzględni wszystkie uchwały ko­
misyi diożyźnianej. Prezydent oświadczył, iż 
spodziewa się na najbliższej w tej sprawie 
konferencyi, która się m a odbyć, w czwartek, 
nastąpi kom pletne wyjaśnienie co do stanowi­
ska wszystkich s tro n ric ł w i rządu w sprawie 
kwestyi u r z ę d n i c z e j .

Teka ministerstwa rolnictwa.
Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach parlam en­

tarnych twierdzą, że rokowania z prof. Bratem 
w sprawie objęcia teki m inisterstwa rolnictwa 
niebawem zostaną ukończone i że prawdopo­
dobnie już w pierwszych dniach przyszłego ty­
godnia nastąpi nominacya dr. Brafa na m ini­
stra rolnictwa. Nie jest zresztą wykluczonem, 
że kontereneye Lawiącego obecnie w W iedniu 
nam iestnika czeskiego, dotyczą także kwestyi 
m inisterstwa rolnictwa.

Podcjayiszfefiie podatku 
p&ństLUouuego od pium
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak się wasz kores 

pondent dowiaduje przedłoży m inister skarbu 
w ciągu przyszłego tygodnia parlam entowi pro­
jekt ustawy o inkameracyi i podwyższeniu po­
datku państwowego od piwa.

Przedłożenie to podwyższa podatek pań­
stwowy z 3 40 Kor. za 1 hl. dziewięcioprocen­
towego piwa na 8  Kor., bez zapowiedzi, jak to 
miało miejsce w dawniejszych oświadczeniach 
rządu, iż równocześnie przychodzi do podwyż­
szenia podatków, -lub wprowadzenia nowych 
podatków od konkurujących z piwem trunków.

Sprawy zagraniczne.
Zajścia w parlamencie niemieckim.

Berlin. (Tel. w Im. Dyskusya marokkaństra 
w parlamencie i nadal zajmuje dziś cały świat 
polityczny. Zdaje sie, że obawiano się w kołacli 
miarodajnych w Eadinie, aby wygłoszone przed­
wczoraj mowy i zachowanie Się następcy tronu 
przy tej sposobności, nie wpłynęło niekorzystnie 
na stosunki między Anglią a Niemcami; i dlatego 
tc kanclerz tak energicznie zaprotestował przeciw 
napaści na Anglię. Miał on to zresztą uczynić na 
wyraźne życzenie cesarza Wiiheltra.

Gazety7 wszecluiieiuieckie wyrażają następcy 
tronu zupełne uznanie z powodu jego wystąpieniaWiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj zjawili się u

jgf* JNTumer dzisledszy obejm uje 16 stroric cIitiIłu. “2628
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natomiast reszta prasy, nie wyłączając organów
Centrum ostro krytykują jego zachowanie się. 
Należy także zwrócić uwagę na krótką korespor.- 

, aencyę oficyainego Biura Wolfa, która stwierdza 
iakonicznie, ze następca tronu nie był obecnym 
na wczoraj szem posiedzeniu,

■ Wczoraj odniósł kanclerz stanowczo wieki 
sukces, którym powetował niejako onegdajszą po­
rażkę. Odprawa dana konserwatystom była naj­
widoczniej także odprawą dla następcy tronu.

Berlin. (Tei. wł.). Pogłoski, jakby nastę­
pca ironu już -wyjechał do Gdańska, nie spra­
wdza się. Wczoraj był w cyrku na przedstawie­
niu Orestei. Pewna część publiczności witała 
go owacyjnie.

Nowy leader konsetwatystów.

Londyn. (Tel. wł.) Austen Chamberlain i 
Walter Long cofnęli swe kandydatury na przy­
wódców partyi unionistów w Izbie gmin. Obecnie 
miał Boner Law przyrzec objęcie kierownictwo 
i on też zostanie prawdopodobnie w poniedzia­
łek jednomyślnie wybrany.

Jak słychać lord Landstowne złoży też kie­
rownictwo w Izbie wyższej tak, że boner Law  
pozosjanie jedynym przywódcą. Pochodzi on z 
Kanady i jest imperyalistą i zwolennikiem reform 
taryfowych.

Wajaa w lssko-tireeka.
Rozstrzygająca walka.

Paryż. (Tel. wł.) W edług telegramu 
„Tempsa“ rozpoczęła się wczoraj nowa walka 
pod Buiaeliane. Turcy i Arabowie walczą z 
wielką odwagą, jednakowoż zaczynają się już 
cofać. Korespondent „Tem psa“  sądzi, ze ta 
w alka będzie rozstrzygającą.

Sokcefc W łochów.
Berlin (Tel. wł.). Z Trypolisu donoszą, źe 

wcaoraj popołudniu jeden pułk bersaglierów 
zdołał się posunąć o 2 km. w głąb kraju. Jest 
to pierwszy prawdziwy sukces Włochów od 23 
października.

Flota włoska na nsorru Egejskiem.
Ateny. (Tel. wł.) A kcja floty włoskiej na 

m orzu Egejskiem jest już najwidoczniej wdro­
żoną. Adm irał d’ Aubry objął komendę jednej 
flotyll złożonej z 9 okrętów, a ks. Abruzzów 
jest dowódcą drugiej flotyll złożonej z 9 okrę­
tów i 4 torpedowców. Fłotylę ks. Abruzzów wi­
dziano rzekomo wczoraj między wyspą Gerigo 
a Krętą.

Jak  słychać d’ Aubry otrzym ał rozkaz za­
jęcia wryspy Lemnos. Gdyby Turcy w przeciągu 
14 dni nie zaniechali stawiania oporu, wów­
czas Włosi także wyspę Lemnos chcą zaanek- 

' towew.

Z Węgier.
Widoki definitywnego pokoju.

Budapeszt (Tel. wł.) Sytuaeya polityczna w 
myśl zgodnych oświadczeń wszystkich przywód­
ców przedstawia się wcale pomyślnie. Wczoraj 
wieczorem odjechał lir, Khuen do Wiednia, a dziś

na posłuchaniu zda sprawę monarsze o zajściach
ostatniego tygodnia. Hr. Khuen oświadczył kilku 
dziennikarzom, że audyeneya ta nie posiada wła­
ściwie znaczenia politycznego dia dalszego rozwoju 
sytuacyi, gdyż dotyczy jedynie szczegółów zawar­
tego zawieszenia bioni.

Zainterpelowany co do kwestyi, czy możli- 
wetn jest zawarcie ostatecznego pokoju, odpowie­
dział hr. Khuen: „Kto długo żyje, wiele może 
dożyć".

W kołach politycznych nastrój jest jak naj­
lepszy. W istocie spodziewają się, że u d a  s ię  
u s k u t e c z n i ć  k o m p r o m i s  w s p r a w i e  
p r z e d ł o ż ą  ń w o j s k o w y c h .  Rokowania 
w tej sprawie, jakoteż wogoie w sprawie przenie­
sienia zawieszenia broni w aeflnitywny pokój 
będą dopiero później podjęte. Powszehnie zwraca 
na siebie uwagę fakt, że hr. Andrassy wczoraj po 
raz pierwszy po długim czasie rozmawiał znów 
z ministrem sprawiedliwości Tolongim. Dopatrują 
się w tern korzystnego symptom atu na przyszłość.

jfóż-ne.
W ystaw a artystów  

polskich.
Wiedeń. (Tel. wł.) Do licznych głosów 

prasy c wystawie Szymanowskiego i Malczew­
skiego w „Secesyi“ przyłącza się dziś opinia 
tutejszego profesora historyi sztuki Szczygow- 
skiego w „Zeit“ , który pisze między innemi o 
projekcie pom nika Szopena w Warszawie, że 
głowa i postawa są pełne siły suggesty wnej.

W  dalszym ustępie wyraża się prof. Szczy- 
gowski co do kwestyi, jak  się odniesie cen­
tra lna  komisya dla ochrony pomników do te­
go projektu — z którym  zresztą prof. Szczy- 
gowski najwidoczniej się nie zgadza — w spo- 
sób następujący:

Naród otacza tę świętość (Wawel) taką 
gorącą miłością, jaką otacza Kościół świętości 
religijne.

Niema innego wyjścia: albo państwo po­
zbawia się prawa do świętości narodowych 
wogóle i w takim razie musi je wydawać na­
rodom tak , jak  wydaje kościelne Kościołom, 
albo też zachowuje swą władzę zwierzeń n i czą, 
a w takim  razie należy m u Wawelu strzedz 
przed Poiakam i odpowiednio, jak świętości ko­
ścielnych przed Kościołem

Sprawa ta będzie jeszcze om awiana w 
obu Izbach parlam entu. Obecna wystawa „Se- 
cesyi“ daje najlepszą sposobność do zastano­
wienia się nad tą kwestyą.

' O Malczewskim powiada prof. Sz., że 
dzieła tego m alarza wzbudzają nie tylko w 
duszy Polaków, ale u każdego innego wdzię­
czne echo. Jako przykład, przytacza obraz, 
przedstawiający m alarza przy sztaludze i ro­
dzącą się w duszy jego wizyę sławy.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe
Z giełdy.

Wiadań. (Tei. wł.) Mimo wyższych notowań 
zagranicznych na dzisiejszej giełdzie przedpołu­
dniowej brakło podniety do obrotu. Przyczynił 
się do tego także brak pieniędzy przy tygodnio- 
wem zaopatrzeniu się. W szrankach obrót ten

był bardzo nieznaczny. Waloiy naftowe znów
były zaniedbane.

O godz. 10.45 notowały: Kredyty 650 2 ó, 
węgierskie Kredyty 845, Landerbank 546. Union- 
bank 325 50, Staatsbahny 733 75, Alpiny 625, 
Skoda o77.

Telegraficzne kursy p o raaaa j 
wiedeńskiej.

W ied tA , dnia U . listopad? 1911. 13t l i  3 g j i ż t s i a  
10*30 przed południem notowano: M arii m cm tciki e
117‘80, Henie, majowa 91-00 W cierana 
9U-75 Aiwys kredytowa o60 40, K raiyiow a w j,'., o41-5t 
- • “ i danis auglo-austr. 324-75 JaIuium iu; 825 5.;, uu r.i- 
yereia 543-25, Laeudwbauk 546 00, — , Kota; ,,a jsc-y .
733-50, Lombardy 111-00 K lb e U t  . i - a b r /a i  broni
 , Akcye tytoń. — Al pi oy 826*25, Kima M aran /t
37u'—, Praskie Towarzystw o ż e la z n a  , Loży m roazij
240*75 Hubie 256'-*, 4-proe. listy zast. Kaukn .Kjau- 
93-30 4 i pól proc. listy zast. Hanka Uipak 99-ły, 4-praa. 
gai. po. kraj. z 1893 92*90, -l-proz listy  :aiu Han c.ł 
krąj. 92*60, 6(3 listy  'lew. kred, zieza. 9i-9o, o-proe. KeaU 
ros. ł  r. 1906, — . Akcye Ka.ua. u nipoc. —■•—, j . u  
Karp. Tow. naft. — . 4 i poi proc. dał. Kaak z iam si: 95-23 
Skoda Z76-50.

Usposobienie: bez ochoty.

łJbfprzedniesza a -wymb&» tsk-iefacjch

F e  a u R H k o i c c i n  n n i e s r u .
Ucieczka Siezyńskiego.

Stan isław ów : (Tel. wł.) Sprawozdawca 
nasz donosi: Dozorca Nuda wyprowadził Mi­
rosława Siezyńskiego z więzienia nie o go-' 
dżinie dwunastej w nocy jak sądzono, 
pierwotnie, lecz już o godzinie 9 wieczorem. 
W  związku z ucieczką Siezyńskiego aresztowa­
no prócz Nudy 3 dozorców, nazwiskiem : Cie­
ślik, Tarnawski i Malarz.

Aresztowanego wczoraj pod zarzutem współ* 
winy Wowczuka puszczono na wolność. Nato­
miast aresztowano w jednej z wsi pod Kału­
szem siostrę Siezyńskiego i sprowadzono ją do 
Stanisławowa, gdzie poddaną została śledztwu.

Żadnych produktów rue kupujemy na własriy rachunek, lecz sprzedajemy komisowo na rachunek producenta!

m *  n iiiu i ma iiro  m m iii
fsajMsrZfSfólel można sprzedać pn&Z siouł. zar. z ogr. por. u)e Luloulie, ul. Trzeciego Maja 19. parter.

Wielka sprzedaż sukna!
ogromne zapasy materyi modnych męskich i kostyu- 
mowych damskich, koców etc. sprzedane zostaną

z  p o v ,o c lu  z m ia n y  l o k a l u  ■nssna

PO GENACH WŁASNEGO KOSZTU

ZAJĄCZEK i LANKOSZ
liwow, JTaglellońslsa 1. 3 .

Na prowineye posyłamy próbki na żądanie. 877
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Arcydzieła taktyki 
inszeckpolskieS.

Lwów, 11 listopada.
Tonący brzytwy się chwyta — a wszech- 

polacy ratują się w swej obecnej opresyi wy­
krętam i, nakrętam i, wychwytami i wymykami, 
słowem wszyslkiemi sztuczkami t. z w. „paM erre- 
gim nastyki11. Dziwić im się nie można z ludz­
kiego punktu  widzenia — tak, jak  tonącemu, 
że brzytwy się chwyta — bo są istotnie „par 
terre11. Szaoda tylko, że tym sposobem znów 
wszechpolscy osłabiają pewne sympatyczne od­
ruchy ku sobie, wzmagające się od czasu (co 
praw da, bardzo niedawnego), gdy w artykuły 
„Słowa11 i w enuncyacye partyjne pocięły się 
dziwnym sposobem „w kradać 11 spokój, um iar­
kowanie i przyzwoitość.

Nie szkodzi natom iast, że te produkcye 
gimnastyczne wszechpolaków‘i ich prasy są ta ­
kie, że muszą podniecać ogólną wesołość, bo 
szarota życia gnębi, a śmiech jest elementem 
ożywczym.

Ostatnie dnie przyniosły kilka nowych 
atrakcyi w programie narodowo - demokratycz­
nego cyrku.

Najpierw największy z gimnastyków wszech­
polskich, niejaki pan Słowo, wykonał „Salto 
m ortale“ z podobłocznego trapezu oskarżenia 
naszych sądów, że ulegając wpływom polity­
cy, ifym, um orzyły dochodzenie w sprawie ban­
ku parcelacyjnego oraz wypuściły z dochodzeń 
o wielkie oszustwo dwu adwokatów Sambor­
skich — na tw ardy i ostry grunt bezwzglę­
dnego i przekonywującego zaprzeczenia, którego 
dokonał nadprokurator Barth. Mylić się wol-

Z muzyki.
Koncerty: prof. Lalewicza, Arriega Serata 

i Tria Birkigta.
Nie wielu współczesnych wirtuozów przy­

wiązuje tyle wagi do układu program u kon­
certowego, co prof. Lalewicz. Rozumie on wi­
docznie doskonale, że umieszczając w swym 
repertuarze koncertowym  dzieła mniej gry­
wane, przedev.szystkiem zaś utwory młodych, 
wybijających się dopiero twórców, spełnia dwo­
jaki obowiązek : wobec tych młodych, których 
przyszłość m ateryalna, a tern samem i możność 
dalszej twórczości leży po części w ręku chęt­
nych wykonawców, jak  i wobec publiczności, 
bo ta  w największej swej części poznaje rzeczy 
nowe, jeżeli nie wyłącznie, to przeważnie tylko 
z estrady koncertowej. Trzeba znać trocnę 
świat wirtuozów’, żeby postępowanie takie na­
leżycie ocenić, żeby zrozumieć, jak  daleko od­
biega ono od zwykłego poglądu całego tłum u 
pianistów, skrzypków i śpiewaków, kierującego 
się wyłącznie prawdę względami na siebie samych, 
na to, co im „leży* w palcach lub w głosie 
i oddającego pierwszeństwo temu, co zawiera 
pewne sukcesa, to i publiczności i artyście 
znane od dziecka. Ile hołdu * uznania zebrał 
prof. Lalewicz w ostatnim  swym koncercie — 
za to rzuciłbym m u najżywsze i najgorętsze 
„brawo11.

Na te hołdy zasłużył zresztą w całej pełni 
i jako wirtuoz. Nie pierwszy raz podziwiamy 
świetną >cgo technikę, piękne uderzenie i ba­
jeczną poproslu wytrzymałość, Techniczne swe 
zalety ujaw nił koncertant w’ najwyższym sto­

rnu w Lisztowskiej fantazyi z Dor Juana, 
zalone rzuty i oktawy ostatniej jej części, 

stanowiącej parafrazę „pieśni o szam panie11

no — ale co w tem sprostowaniu p. Bartha 
wszechpolakom m usi być szczególnie przykre, 
to najpierw skonstatowanie faktu, że nie obe­
cne prezydyum Koia, ale prezydya dawniej­
sze, (przedostatnie — trzy lata  trwające — sta­
ło, jeśli się nie mylimy, pod batu tą wszech­
polską) usiłowały nieraz wpływać na prokura- 
toryę państwa. Dalsza szczególna przykrość z 
tego płynie, że p. Barth należał dotąd d h  zde­
cydowanych sym patyków narodowej demc- 
kracyi.

„Salto* było „mortale*, bo skoczek został 
..maustot* na miejscu. Ale uznanie należy się 
niezwykłej, do zuchwalstwa posuniętej odwa­
dze, którą nawet u wroga podziwiać trzeba.

Podziwiąć też należy w cyrku wszech­
polskim „taniec wrśród ja j“ , jakim jest czwart­
kowy a ityku ł wstępny o arożyżnie, pod wsty­
dliwą nazwą „Niedobra zabawa11. Autor — 
struś schował głowę miedzy skrzydła, bo nie 
chce narazić się agraryuszom, więc nie może 
domagać się otwarcia granic dla zagranicznego 
mięsa — a z drugiej strony nie chce zrazić 
sobie rzeszy urzędniczych stronników i dla­
tego „okru tn ie 11 nad drożyzną labrdzi. Kończy 
aktem strzelistym, domaga ącym się ni mniej 
ni więcej, tylno „gruntownej rewizyi obe­
cnej polityki ekonomicznej11.

Oczywiście, ani słowa o tem, w jakim  
kierunku m£ iść ta rewizya (prócz leciutkiej 
ujemnej wzmianeczki o protekeyonizmie cło- 
wym) — ani słowa o tem, bo w tej chwili 
wybuchłby ostry konflikt między duszą agrar 
ną a duszą miejską w jednem  wszechpolskiem 
ciele.

Naturalnie — wszystkiemu, a więc i dro- 
żyżnie winni ci, co zawsze, a więc „stronnictwa 
blokowe11, winien dr. W róbel, winne pityjskie

olśnić m usiały i takiego słuchacza, który przy­
wykł do braw ury nowszych pianistów i czego 
bądź się w tym względzie nie przestiaszy.

Pod względem duchowej interpretacyi 
podniósłbym w pierwszym rzędzie powagę w 
oddań.u. Uderza ona w grze prof. Lalewicza, 
zdaniem inojem bardziej, aniżeli głębokość i 
subtelność uczucia. Ja osobiście wolę zresztą 
jego „m łodych11, aniżeli Handla, a nawet Cho­
pina. Ale to wreszcie rzecz gustu i pojmowa­
nia, a co do tego, że-Ien krytyk nie może 
sobie rościć więcej nieomylności, aniżeli wy­
konawca.

Z tych „młodych* dał nam prof. Lale­
wicz głównie naszych własnych. Trudno tutaj 
w ram ach przeglądu tygodniowego wdawać się 
w bliższy rozoiór tych kompozycyi. Zaznaczyć 
lylko należy, że wybór koncertanta był ze 
wszecli m iar trafny, bo tak Szymanowskiego 
waryacye b-moll, jak Brzezińskiego „Tryptyk* 
(dzieło nagrodzone na zeszorocznym konkur­
sie Chopinowskim), jak wreszcie dodana nad 
program „Balladyna* Różyckiego zasługują na 
wyróżnienie. „Tryptyk* Brzezińskiego już w po­
myśle swym jest ogromnie ciekawy : są to trzy 
utwory nastrojowe, ale każdy z nich składają­
cy się z dwu pod względem formy antycznych 
kawałków, a mianowicie z preludyuni i fugi, a 
więc kompozycyi ściśle kontrapunktyczuych. 
Kompozytor ma widocznie łatwość kontrapunk­
tu, co nie przeszkadza mu wszakże wcale być 
z jednej strony pod względem harm onii zupeł­
nie współczesnym, z drugiej znów nie przeszka­
dza mu w trafnem  uchwyceniu nasiroju, a 
właściwie programu. Fugi na program  1 A prze­
cież tak jest, i w tym  może właśnie oryginal­
ność talentu Brzezińskiego. —n —tl.

(Dok. nast.)

kom unikaty p. Bilińskiego, wogóle winni ci 
wszyscy, którzy nie umieją tak, jak  „Słowo14 

tańczyć wśiód jaj i odważają się na inieyowa- 
nie tych, lub owych (mniejsza o to, obecnie 
czy dobrych) konkretnych i aktualnych sposo­
bów zwalczania drożyzny.

Z Pityą jednak lepiej było nie zaczynać, 
bo ta  czcigodna nieboszczka w grobie, czy na 
Olimpie, stokroć większą niewątpliwie ma ra­
dość z „Niedobrej zabawy11 „Słowa11, niż z ko­
m unikatów p. Bilińskiego, które „Słowo11 pityj- 
skimi nazwało.

Jakżeż lo ślicznie i li-ycznie, niewinnie i 
dziecinnie, brzmi u końca tego artykułu  :

Doprawdy niedobra zabawa. „Dla was to 
jest igraszką. Nam chodzi o życie*. Coprawda
— do tego. że idzie o życie nie trzeba było 
koniecznie się przyznawać.

Bo najpierw wszyscy i tak dobrze wiedzą, 
że wszechpoiakom idzie tu  o życie partyjne w 
miastach i powsiach odiazu i dlatego właśnie nie 
chcą puścić farby, czy są za otwarciem granic 
dla mięsa zagranicznego czy też preciw niem u
— a potem takie płaczliwe przyznawania się 
do słabości jest jaskrawym  tej słabości dowo­
dem.

„Gwoździem* spektaklu wszechpolskiego 
nie jest jednak ani „Salto mortale* sądowo- 
prokuratorskie, ani „taniec wśród ja j1' wiejsko
— miejskich, ale „Conference* p. Głąbińskiego, 
wygłoszona na środowem Kole polskim.

Mniejsza o to, że wielki i „jedyny* kazno­
dzieja solidarności narodowej, którym jest bez 
najmniejszej wątpliwości „Słowo*, osłabia efekt 
tej solidarnośei, podając dla reklamy (w szere­
gach partyjnych) szczegóły z posiedzenia Koła, 
uznanego przez Koło za tajne. Któż inny mógł 
podać „Słowu* treść przemówienia p. Głąbiń­
skiego, na tąjnem posiedzeniu Koła wygłoszo­
nego tak dokładnie i ściśle, jak sani p. Głą- 
biński ?

Doskonały jest ten były prezes Koła, któ­
ry sam dziś łam ie tajemnicę obrad Koła !

Wszyscy bowiem pamiętają, jak  zawsze i 
bardzo pomstował na „łamistrajków*. Ale... 
tempora • motantur et Głąbiński muiatur in 
illis.

Odpowie „Słowo* co najwyżej : zdradzają 
tajemnice Koła inni, wolno i nam. No ale inni 
nie m ają pretensyi do największego jedynego 
patryofyzmu, największej i jedynej uczcwości, 
największej i jedynej k a r n o ś c i  i solidarno­
ści narodowj. „W ir sind keine Musterkna- 
ben‘l“

Dość, że p. Głąbiński nie jest zadowolony 
z tegc, iż sprawa sanacyi finansów autonom i­
cznych t e r a z  nie postępuje naprzód, cnoć — 
zdaje się — m usiał być z tego zadowolony, że 
za czasów jego trzechletniej prezesury i półro­
cznej teki do tej sanacyi nie przyszło. Tak m o­
żna przypuszczać, bo wówczas nie skarżył się 
w tym względzie, ani też sprawa ta, jak  wszy­
scy widz;eć mogli, nie m ąciła m u zwyczajnej, 
tak sympatycznej pogoay oblicza.

Biednym kolejom lokalnym, które ani rusz 
nie mogą dostać się na porządek dzienny par­
lam entu, poświęcił p. Głąbiński również chwi­
lę żalu. Może nie słuszna byłaby pretensya, że 
p. Głąbiński, jako prezts Kołr przez trzy lata 
tak prowadził politykę, iż przedłożenie o kole­
jach lokalnych, które było już w Izbie, ciągle 
spadało pod stół.

Ale dlaczegóż to b. pan m inister kolei że­
laznych w czasie od stycznia do marca 1911 
nie przeforsował w radzie ministrów, by przed­
łożenie o kolejach lokalnych weszły na stół 
Izby, lecz ograniczył się wyłącznie 4 I0  szumno

Obuwie, kamizelki wełniane i z sarniej P i e r w s z o r z ę c i t i y  * n a , 
skóry, kapelusze, czapki, rękawiczki, pa­
rasole, krawaty i w iele innych nowości 
dla Pań i Panów w' ogromnym wyborze

poleca

oraz kompletne w ypraw y damskie, mę­
skie i dziecinne.

Wielki wvbór bielizny ciepłej, 
a to : Bielizna d i . Jaegcra, spodnie
damskie „Reform”, oraz wszelkie wy­

roby  włóczkowe i pledy aamskie
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łapowiedzi najeżonej c jfram i, ktorc byłyby śli­
czne, gdyby się były sprawdziły ?

Jedno jest tylko -wytłumaczenie: oto i pro-

}ekt sanacyi finansów autonom icznych i przed* 
ożenie o kolejach lokalnych za czasów preze­

sury p. Głąbińskiego wnosił do Izby (a względ­
nie przy wniesienia współdziałał) ten niegodzi­
wiec Biliński. Rozumiecie teraz?

W sprawie kanałowej „ttit zadow alnia p. 
Głąbińskiego rozpisanie robót ua małej prze­
strzeni". Przecież, gdyby jako prezes Koła w le- 
cie ozy jesieni 1910 nie był uzyskał w te; spra­
wie na razie niczego więcej prócz rozpisania 
tych robót, to zarząd partyi wszethoolskiej nie 
byłby znalazł w całym  kraju dość praw dzi­
wych dziewic w bieli i z kwiatam i, by dostate­
cznie godną owacyą dla p. Głąbińskiego święcić 
ten największy tryum f narodowej dem okracji 
i jej widomy głowy. Ale p. Gląb ńsk i teraz nie 
zna jeszcze treści noweli, nie wie, czy będzie 
wniesiona i dlatego nie jest zadowolony. (Czyż­
by p. Głąbiński gniewał się i nie rozmawiał 
z p. Ptasiem, który jako wiceprezes Kcła, z ra­
m ienia narodowej demokracjo, zna treść no­
weli, wie, żc będzie wniesiona i oświadczył na 
Kole wyraźnie, że jest z wyników akcyi Koła 
w sprawie kanałowej bardzo zadowolony ?)

Obecna taktyka p. Głąbińskiego w Kole — 
to są dąsy, pełne godności i namaszczenia, 
(tak jak  przystało dąsać się narodow ej'O patrz­
ności), aie niestety niezręczne.

Najbardziej zaś płan.al p. Głąbiński nad 
tern, że do obecnego gabinetu nie powołano 
żadnego urzędnika Polaka. Dlaczegóż w gru­
dniu 1910 do gabinetu Bienerth III. nie wsa­
dził zamiast siebie urzędnika?

Bo jako m inister, p. Głąbiński nie wyzy­
skał ani rozpisania robót kanałow ych, ani ża­
dnej innej rzeczy dla kraju, ani też nie uni­
knął podpisywania rozporządzeń z paragrafu 
czternastego. To byłby potrafił każdy, pierwszy 
lepszy urzędnik — i dla tak m arnego efektu 
me było potrzeba, by nasza narodowa Opatrz­
ność pod austryackim  zaborem przywdziewała 
czapkę z bączkiem, opuszczała swój opatrznoś­
ciowy posterunek w parlamencie i W kraju i 
zgrywała się politycznie do szczętu.

N ie.spisał się tedy — a raczej, o ile szło 
o podniesienie hum oru publicznego — nadzwy­
czajnie spisał się „conferencier".

Mamy wszelkie pewne wątpliwości, czy te 
wszystkie ostatnie arcydzieła tak t) ki wszech­
polskiej m iały rozweselenie ogółu na celu.

Tem lepiej dla ogółu, że to, w czem inni 
widzą tylko cyrk, wykonawcy uważają za akcyę. 
„seryo“ — to według elem entarnych praw  ko­
mizmu efekt hum orystyczny tylko potęguje.

S i c z y ń s k i .

* « s g s i m

i m n 1419 TELEFON 1680

m m m :: LVlÓW -  SYKSTUSKA 19. ::

Specyalista chorób skórnych I wenerycznych
Cr. miCCZYSŁHW BERGER

b. asystent polikliniki wiedeńskiej chorób skórnych i we­
nerycznych, długoletni lekarz zdrojowy Iwonicza 

o rdynu je oo 10 — 1 i od 3 — 5 Lwów, 8 ) kt>łlisku 1. 11.

Lwów, 11, listopada.
Mirosław Siczyński jest na wolności...
Krucha to wolność, co czai się za wągrem 

w strachu przed żandarm skim  kaskiem , po 
którą list gończy -wyciąga łapczywą dłoń. 
I niezaszczyina to wolność, zdobyta lisim pod­
stępem, nie przebojem pięknego czynu, wol­
ność — która chyłkiem wym knęła się karzą­
cej za zbrodnie sprawiedliwości... W mgle po­
nurej, jesiennej nocy, wokół szarych murów 
więziennych, rozwiał się bezpowrotnie ten par 
lorce stwarzany nim b bohaterski około postaci 
„najlepszego syna Ukrainy". Mirosław Siczyń­
ski uznał, że stolarka w więzieniu, to bardzo 
piękna rzecz, ale za nudna na 2 0  lat. że kapi­
talizowanie wdzięczności u przyszłego pokole­
nia można upraw iać zarówno dobrze z za k rat 
więzienia galicyjskiego, jak  z obejścia kanadyj­
skiej farmy. I uciekł.

Historya nasza porozbiorowa, lub — by 
przywieść na pamięć wspom nienia świeższe — 
kroniki rewolucyi niedawnej w Rosyi, notują 
niemało ucieczek z więziennych każni. Robimy 
tę analogię w tym  celu, by ją natychm iast 
obalić, bo nie brak będzie zapewne głosów na 
analogię tę się powołujących. Ucieczce Siczyń- 
skiego brak przedewszystkiem tej awanturniczej 
braw ury, co zagląda pewmej śmierci w oczy, 
tej rozpaczliwej, a budzącej podziw, fantazyi, 
która cechowała niejedną ucieczką rew olucjo­
nistów. Przekupienie, czy też zmowa z długo 
„obrabianymi" dozorcami więziennymi, podra­
biane klucze, przebranie, noc — to wszystko 
w sam raz wystarcza tylko dla bohatera zeszy­
towego rom ansidła.

1 analogia ta także z innego zasadniczego 
względu utrzym ać się nie zdota. W  opinii, ja­
ka się w lot po owej tragicznej niedzieli pal­
mowej ukształtow ała, a po ciwu rozprawach są­
dowych utrw aliła — czyn Siczyńskiego był 
zbrodnią zrodzoną, być może, w egzaltowanej 
fantazyi młodzieńczej z tałszyw jch pobudek 
politycznjrch, ale nie zbrodnią, kiórąby w zro­
zumieniu nom enklatury rewolucyjnej, pod po 
jęcie „politycznych" podciągnąć można. Przecie 
obrona z całą siłą bila w argum ent niepoczy­
talności u ówczesnego oskarżonego, przytaczała 
szereg dowodów na dziedziczne obciążenie itd. 
przecie miesiącami straszono nas widmem szu­
bienicy dla nieodpowiedzialnego młodzieniaszka. 
Mowę tę naturalnie o ujęciu czynu subjektyw- 
nem, jakim  był w objektywnem świetle czyn 
mordercy, podkreślać raz jeszcze — zbędne.

k  teraz opinię ową jednom yślną sam Si­
czyński umocnił. Bo gdzież jest ów7 zgorączko- 
wany, z płonącemł oczyma fanatyk z saii sądu 
karnego, który myśl o obłąkaniu rzuconą mu, 
jak pas ratunkowy z ławy obrońców7 z oburze­
niem odrzucał i b ra ł na swe mlude barki całe 
br/om i ę odpowiedzialności za straszny, a w je­
go falszywem zrozumieniu, dobry czyn? Gdzież 
owe damy7, które śpiewano o młodym  junaku- 
bohaterze, co to poszedł gnić do polskiej 
tiu rm y?

Co zrob;ć z tym żalem i bólem, jakim  że­
gnała prasa bohatera u zamykających się wię­
ziennych wrót? Mimo woli przychodzi na pa­
mięć ten długi szereg zeznań w innym  niedaw­
nym procesie, składanych przez kwiai młocLzie-

ży, porywającej się do walki o najwyższe na­
rodowa doDra... „Nie był, nie widział, zab łąkał 
się tam  przypadkow o..." Zaiste tanie, niżej oea 
fabrycznych „bohatyrstwo".

Nie idzie nam zresztą o rozbiór ideologii 
bobatyrstwa, którą każdy naród urabiać sobie 
może dowolnie. Idzie o ten — nietylko ustawo­
wy — ale o wrodzony7, etyczny im peratyw eks- 
piacyi zbrodni, wKorzeniony w każde dorosłe, 
rządne społeczeństwo.

Mn.ejsza o to, że „Siczyński zrobił Pola­
kom ligia i uciekł im z k ry m in a łu " ; nikom u 
z Polaków nie zależało na szubienicy; stokroć 
też woleliby byli, by Siczyński został był pro­
fesorem uniw ersyietu, a nie heblow ał w wię­
zieniu stołki. Aie dojrzałe etycznie społeczeń­
stwo nie może ścierpieć bezkarności zbrodni — 
wprowadza to bowiem nieobliczalny ferm ent 
dczorganizacyi, rozprzężenia, więc rozkład a nie 
budowę.

A cóż dopiero, jeśli dany czym wkracza w 
zakres odważanych i tworzcnycn dopiero war­
tości w katalogu współżycia d w u  narodów ?

Krwawiąca długo i boleśnie rana, otwo­
rzona w7 ową Palmową niedzielę, poczęła po­
woli* powoli się zabliźniać. Czas, ten najcudo- 
wn.ejszy z lekarzy, począł kłaść i.a nią swe 
kojące dłonie, społeczeństwo polskie tak  skłon­
ne i gotowe do zapom inania krzywd, zdawało 
się już wyrzucać z pamięci ową straszną zmo­
rę. Ucieczka Siczyńskiego rozgrzebała znów bo­
lesne wspomnienia, zerwała zmieniane z tru ­
dem bandaże.

Po co?
Bo jeśli zbrodnię Siczyńskiegc uważać 

można było za czyn odosobniony, wylęgły w 
chorej fantazyi młodzieńczej — to ncieczka 
musi być wzięta na debet szerszego grona 
ludzi, czy organizacyi, działającej świadomie, 
obliczającej na zimno.

Po co? Czyż nad problematycznej w ar­
tości wolność Siczyńskiego niem a dla narodu 
ruskiego rzeczy wyższych i droższych? Czyż 
warto na nowo wzDurzać uspokojone la le?

Z największą rezerwą umieściliśmy dziś 
rano teiegram ze Stanisławowa, donoszący — 
zapewne ze źródeł, z których wylatują kaczki 
i plotki kaw iarniane — że klub ukraiński m a 
zam iar w sprawę ugody polsko-ruskiej wpro­
wadzić jako jeden z czynników aferę Siczyń­
skiego w sensie zupełnego ułaskawienia. Byłby 
to pomysł m onstrualny i politycznie katastro­
falny. Mamy przecie chyba o ważniejszych 
rzeczach stanowić, niż o tem, czy pan Siczyń­
ski ma 5 czy lu  jeszcze la t trzym ać w naprę­
żeniu nerwy zarządów więziennych i obu spo­
łeczeństw7.

Dlatego naszem zdaniem trzeba sm*awę tę 
jak  najdalej trzym ać od kwestyi, które kształ­
tować mają w* tygodniach najbliższych formy 
naszego współżycia. Dia nas afera Siczyńskiego 
politycznie jest załatw iona i dziś n&ieży tylko 
oo organów sprawiedliwości.

Co z tem uczynią, jak wrybrną z bardzo 
niemiłej sytuacyi, to ich rzecz i ich troska. 
Poczucie etyczne społeczności domaga się, by 
zbrodnia nie kpiła r  K ary  — zdrowy odrnch 
narodowy i polityczny, by nie mieszano jej 
cum sacris.

UsłaSeua s  swa ulepszonych gramcfca&i
z m arką „aniołek piszący", jakoież płyt, przekonali: w szystk ich  od­
wiedzających mój skłacl, że jakość tych gramofonów, k tóre reproduku­
ją  bez szm eru i oddają e*ys!j- t natu ralny  głos, przew yższają wszelkie 
inne w )roby  im itacyjne. — Proszę się o tem  przekonać, ehętuie za­
dem onstruję — bez przym usu kupna — a każdy odniesie przekonanie, 
że niem a milszej rozryw ki w domu, uspaksyającej nerwy po całodzien­
nej pracy, ja k  produkeya gram ofonu aniołkowego, który  z piytam i 
•najnowszych zdjęć pierw szorzędnych sił artystycznych otrzym ać m o  
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Niechże więc adeczka Słczyńskiegc będzie 
ty lko i;., sensscyę.

Poświęcać jej więcej zdrowia, spokoju i 
krwi napraw dę nie warto. I jedna i druga stro­
n a  m a ważniejsze rzeczy do omówienia.

 .....

Ucieczka Siczyńskiego 
z -więzienia.

(Orf umyślnie wysianego sprawozdawcy „Gazety 
Wieczorneju).

Stanisławów, 1 0 . listopada.
Gdybym chciał scharakteryzować wraże­

nie, jakie wyw arła ucieczka Mirosława Siczyń­
skiego z więzienia, m usiałbym  je chyba poró­
wnać z piorunującą wieścią o tragedyi z ania 
1 2 . kwietnia 1908 r. w nam iestnikowskim  pa­
łacu, kiedy to przeszyty strzałam i skrytobójcy 
padł m artw y nam iestnik ówczesny Andrzej lir. 
Potocki. Z dniem każdym rana coraz bardziej 
się już zabliźniała. Hen, odrzucać usiłowano 
ze strony polskiej hasło nienawiści i zemsty, 
dając ^urzysięp  myśli o zgodzie, któro by raz 
przeciW iregulow ała pożycie wspólne bratnich 
narodów, zmuszonych do wspólnego pożycia 
oook siebie. Czy na stosunki dzisiejsze ucieczka 
mordercy śp. hr. Potockiego pozostanie bez 
wpływu? Trudno to dziś osądzić.

Te i podobne refleksye nasuwały mi się 
na myśl, g iy  dorożka wiozła mię ulicą Gołu- 
chowskiego ku gmachom zakładu kary, znaj- 
dującym się za miastem, na obszarach nazy­
wających się „Dąbrową”. Konie biegną szparko, 
jesteśmy u celu.

Zakład kary składa się z całego szeregu 
budynków, z których część przeznaczona jest 
na  mieszkania dla urzędników i funkeyona- 
ryuszy. Mieszka tam  również i starszy dyrektor 
Karol K a 1 o u  s. Ponuro patrzą na nas liczne 
rozsiane okna, robiąc wrażenie oczodołów. Z 
boku wychylają się wieżyczki cerkwi, będącej 
integralną częścią zakładu. Przydzieleni tam  
są trzej duszpasterze, dwaj grecko-kut., t. j. ks. 
Konstanty Kuniński i ks. Aleksander Hreboro- 
wicz; dla oDrządtcu grecKo-orjent. przeznaczony 
jest ks. Em ilian Tarnowiecki.

Zakład kaiy  istnieje w Stanisławowie od 
1 października 1883 r. Jest on urządzony na 
950 więźniów (tylko mężczyzn) obu wschodnich 
obrządków i to na karę wyżej roku zasądzo­
nych. Zakład kary podlega nadzorowi nadpro- 
kuratoryi państw a we Lwowie, z której ram ie­
nia jako  „komisarz domowy" funguje I. proku­
rato r państwa w Stanisławowie, w tym wy­
padku r. W acław  C z e r n y .

W ysiadam  z doróżki i przystępuję do bra­
m y, obok której żywo rozprawia grupa dozor­
ców więziennych. Pytam  o starszego dyrektora 
za k ład u , p. Kalousa. W  biurze go nie ma, 
przyjdzie dopiero o 4 po południu. Patrzę na 
zegarek : jest punktualnie 3. A zatem należało­
by czekać okrągłą godzinę. W ydaje mi się to 
m arnotrawstwem  czasu, tembardziej, że ze stro­
ny redakcyi nalegają na szczegóły. Mimowoli 
odbija się na mej twarzy zniecierpliwienie. Tuż- 
tuż — a z ust wyrwałoby się przekleństwo. 
Czasu tak m ało, a tu  czekaj z założonemi 
rękom a

Los jednak, czy też sam orzutna usłużność 
jakiegoś dozorcy dopomogła mi. Do bram y zbli­
żać się począł jakiś wysoki mężczyzna. Dowia­
duję się, że jest to kontrolor zakładu, p. Raj­
m und S t a r k .  Sp’eszę m u się przedstawić i 
wtajemniczam go w moje kłopoty. — P. Stark, 
c»łowiek nader uprzejmy, 1>. oficer, podejmuje 
się mię zaprowadzić do prywatnego mieszka­
n ia st. dyrektora Kalousa.

piętrze bocznego pawilonu. Pu drodze zarzucam 
go pytaniam i w sprawie ucieczki Siczyńskiego. 
Odpowiedź b rzm i:

— W ypadek ostatniej nocy przechodzi 
wprost wszelkie pojęcia. Dotąd jeszcze chodzi­
my, jak  oszołomieni. Historya żadnego prawie 
zakładu kary nie zna podobnego wypadku. 
W prawdzie przed laty 1 2  zbiegł był z naszego 
więzieni., aresztant B ahnj wśród tajemniczych 
okoliczności, ale później wytłumaczone to zo­
stało. Więźniowie, którzy ładowali na furę sło­
mę, wpakowali go — na jego prośbę — w sło­
mę, na podobieństwo snopa... No, ale wtedy 
żaden dozorca o niczem nie wiedział...

Szano wny mój inform ator urywa r  wska­
zując na drzwi pomieszkania p. Kalousa, żegna 
się ze mną, zapewniając, iż szczegóły dostate­
czne otrzymam od jego zwierzchnika.

Gdj' się tylko st. dyrektor Kalous dowie­
dział o mej wizycie, wyszedł na me spotkanie, 
witając mię nader uprzejmie. Zwracam się do 
niego:

— Pan naddyrektor zna zdaje się cel mych 
odwiedzin? Zdarzył się fakt tak dosadnej wa­
żności, że zaniepokoił żywo ogół społeczeństwa. 
Jawię się tu w tem przekonaniu, iż otrzymam 
informacye autentyczne...

Szanowny gospodarz przerywa żyw o:
— Ależ, proszę pana, z całą chęcią stoję 

do dyspozycyi. Jestem tego zdania, iż inform u­
jąc prasę o faktycznym stanie rzeczy, przeciw­
działam tem samem błędnemu urabianiu  op.- 
nii za pomocą różnych, niesprawdzonych w7er- 
syi, pogłosek, lub poprostu plotek. Na jedno 
tylko muszę zwrócić uwagę, iż odpowiedzi me 
tyczyć się mogą tylko takich szczegółów, któ- 
reby nie przeszkadzały śledztwu.

— A zatem : Kiedy panowie dowiedzieli 
się o ucieczce Siczyńskiego ?

— Mnie zawiadomiono o godz. 6 . rano. 
Pierwrszy przekonał się o tem klucznik, który 
rano otwiera cele. W  celi, w' której spał Si- 
czyński jeszcze z jednym  więźniem (skazanym 
za zbrodnię m orderstwa na 2 0  lat wńęzienia) — 
łóżko Siczyńskiego zastał puste. Na ucieczkę 
wskazywało to, że pościel była tak  ułożona, że 
zaglądając przez okienko kontrolne v e  drzwiach 
można było odnieść prażenie, iż Siczyński śpi. 
Natychmiast zbudzono drugiego współwięźnia. 
Odmówił on zeznań, twierdząc, że spał tak 
mocno, iż nie słyszał.

» — Mówi się powszechnie, że Siczjńsi.i 
cićszył się powszechnie mirem wśród współ­
więźniów7. W prost mieli go ubóstwiać. Doszła 
mię wiadomość, iż nie odzywano się o nim 
inaczej, jak „nasz cisar”, „nasz łycar“ i t. d. 
W skazywałoby to, że gdyby nawet więźniowie 
wiedzieli coś o ucieczce tego p-zez nich uwiel­
bianego, również by mc powiedzieli.

— Po części ma pan racyę — odpiera 
mój interlokutor. Ale stanow7czo nie da się to 
stwierdzić.

— W  jaki sposób wydostał się Siczyński 
z więzienia?

— Otóż proszę przyjąć do wiadomości, a
twierdzę to stanowczo i wcale nie odosobnio­
ny, że do ucieciki przyłożyła swą rękę straż 
więzienna. Dotąd aresztowany jeden z dozoi- 
ców Nuda, który nocy kry lycznej był dyżurnym 
i odpowiadał za porządek. W spółudział dozor­
ców jest tem więcej pewny, ile żc ani zamki
nie są naruszone, ani śladów niem a koło
murów.

— Jak  pan dyrektor sądzi, dokąd mógł 
Siczyński uciec?

— Pytanie dość ryzykowne, bo gdybyśmy 
wiedzieli, z pewnością w tym kierunku zw ró­
cilibyśmy się z pościgiem. Osobiście sądzę, że 
koleją z pew7nością zbieg nie wyjechał, bo by­

łoby to zbyt ryzykowne. Miała go oczekiwać— 
jak  idą pogłoski — dorożka, czy też automo- 
bi. (w to już mniej wierzę), no i co kon wy­
skoczy m usiano się zwrócić ku granicy rosyj­
skiej. O rumuńskiej granicy niema m ony. bo 
to  stosunkowo dalej.

Więcej nie m iałem  się już o oo pytać 
Prośna moja obejrzenia celi Siczyńskiego spo­
tkała  się z grzeczną, ale stanowczą odmową. 
Nie śmie tam  uikl wejść, aopoki kom isja nie u- 
stali szczegółów. W" tym celu zabrano uawet stam ­
tąd owegc współwięźnia Siczyńskiego i osadzono 
go gdzieindziej. Zebrałem się do wyjścia, teui- 
bai dziej, że dyr. Kalousc. co chwilę odwoływa­
no do telefonu w uprawie urzędowej.

•

W  mieście dowiedziano się o ucieczce Si­
czyńskiego dopiero o 1 0  rano i to przypadkiem. 
Wogóle starano się całą sprawę trzym ać w7 

wielkiej tajem niej7. N aturalnie udać się to w zu­
pełność? nie mogło. Zwrócono się telegraficznie 
(„dringend”) do wszystkich policyi w kraju i na 
granicy. Tem tłum aczyć uależy, że pierwszą 
m iał wiadomość K*aków, i że wiadomość ta  
dopiero z Krakowa via Lwów doszła w7 S tani­
sławowie do publicznej wiadomości. W rażenie 
łatw o opisać. Redakcye pism lwowskich zaalar­
mowały swych korespondentów Początkowo 
było bardzo trudno dostać jakichkolwiek szcze­
gółów, nie dopuszczano bowiem do zakładu 
kary, gdzie prokurator państw a przeprowadzał 
śledztwo.

W  chwili, gdy słowa te piszę—godz. 1215 
w nocy—przedstawia się sprawa t a k :

O Siczyńskim ani śladu. Pogłoska, która 
się rozeszła około godz 6  wieczorem o schwy­
taniu go w Pałahiczu (koło Tłumacza) okazała 
się kaczką. Dotąd aresztowano więcej osób, mię­
dzy innemu dozorcę Nudę i syna innego dozor­
cy W owka.

Ów W owk jest młodzieńcem wykolejonym. 
W  swoim czasie wydalono go ze szkoły rt alnej 
za należenie do tajnego związku anarchistyczne­
go, na co m iano rzekomo znaleźć dowody. Re- 
wizyę w pomieszkaniu W owka przeprowadziła 
polieya z polecenia prokuratoryi, poczęto go a- 
rtsztow ała i odstaw iła do sądu śledczego.

Do Stanisławowa przyjechał nadprokura- 
tor państw a radca dworu Alfred Hinze, w to­
warzystwie kilku urzędników i 4 ajentów poli­
cyi 1 wowskiej. Przybyli oni pospiesznym o godz. 
5 02 wieczorem i udali się natychm iast do za­
k ładu kary.

Po mieście krążą najrozmaitsze wersye 
Mówiono, że Siczyński ukryty jest w semina- 
ryum  duchownem przy ul. Lipowej, Notuję na­
turalnie tę pogłoskę jedynie z obowiązku dzien­
nikarskiego, nie przywiązując do niej wagi, ale 
w każdym razie charakteryzuje ona sytuacyę.

M.

Wrażenie w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.). W iadomość o ucieczce 

Siczyńskiego, która do parlam entu doszło już 
o godzinie 1 1 ., wywołała tu  v7iażenie ogromne. 
Podawano ją  sobie z ust do ust. Dziwne, że 
u posłów ruskich wiadomość ta  nie wywołała 
zbyt wielkiej emocyi. m  parlam encie śledzono 
z niepokojem telegramy, jakie w tej spraw.c 
nadchodziły i czekano ciągle na dementi, nie 
wierząc, iżby to było p -aw dą; uwierzono je­
dnak, gdy przyszło potwierdzenie tej wiadomo­
ści z b iura korespondencyjnego. Minister spra­
wiedliwości hr. Hochenburger zajął się natych­
m iast gorliwie tą spraw ą i zażądał telegrafi­
cznie dalszych wyjaśnień, dkftcgo też lim a te­
lefoniczna Wiedeu-Lwów była zajęta niemal 
całe jjopołudnie „rozmowami puńsiwoweiui”Znajduje się na I.
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,11 Scenka literacko-artystyczna przy ul. Ko­
pernika 3, pod handlem  \YP. A. Szkowrona 
przedstaw ienia codziennie, z w yjątkiem  

poniedziałków i piątków. Program  Ściśle fam ilijny i we­
soły. Początek o godz. 8 min. 30 wiecz. 153(1

J

1485Specya lista  chorób uszu. nosa i gardła  
Dr. JT. Berlsteln

ord. od 3 — 5, ui. S ło w ack ie go  15. reicfon 1685

Dr. Wilhelm Lauterstein
po speeyalnych studyach w Berlinie, Lwowie i Wiedniu 
o rd .w cbo r. w enerycznych .skórnych  i kosm etyce lek a rsk ie j

ul. Pańska 1. 6, parter. 797

Sprawy urzędnicze,
Z prasy urzędniczej.

„Przegląd urzędniczy* (nr. 20 i 2 1 ). W ar­
tykule „Ideologia czy pomoc doraźna* omawia 
organ stow. urzędniczych projekt radcy F ran ­
ca, ogłoszony przez „Słowo pol.“, jakoteż inne 
wnioski, które mówią wiele o akcyi mieszka­
niowej i kooperatywnej dla urzędników, a 
wszystkie zapominają o tem, że są piękne pia 
desideria, które zupełnie nawet kwestyi mate- 
ryaluej urzędników nie załatwiają, że jest to 
muzyka przyszłości — a tu  chodzi o pomoc 
realną i indywidualną, na którą urzędnicy 
przynajmniej 3 najniższych rang zasłużyli, a 
rząd może jej udzielić.

„Przegląd urzędnicy" projektuje jedncic j 
zową ryczałtową zapomogę drożyźnianą. Stano j 
wisko naszego pisma było identyczne. W tymż 
numerze znajdujemy tabelkę porównawczą kwa­
terowego urzędników wojskowych z dodatkami 
aktywtdnemi urzędników cywilnych.

Okazuje się, że różnica na korzyść woj­
skowych wynosi w XI, kl. rangi 292 K, w X.
— 100 K, w IX. 532 K, w VIII. — 740, w VII.
— 556, a w VI. — aż 938 K. Nadto wojskowi 
otrzym ują „Móbelzins", który wynosi zawsze 
ponad 1 0 0  K rocznie, nie piówiąc o służącym 
i drobnych innych ulgach. Ostatni num er za­
wiera trafną chaiakteryslykę dymisyonowanego 
premiera b r Gautscba, w odcinku dalszy ciąg 
dobrego fejletonu dr. W. Strusińskiego: „Po­
wieść polska ostatniej doby“ i m emorandum 
urzędników politycznych o zwrot kosztów po­
dróży w spraw ach wyborczych.

„ C z a s o p i s m o  u r z ę d n i k ó w  k o l e ­
j o w y c h *  (Nr. 11) przynosi artykuł: „Zdra­
da*. Autor czyni zarzuty Kołu polskiemu za 
jego stanowisko w sprawie urzędniczej. Podno­
sząc stanowisko posła Hofmana, że przedło­
żenie rządowe nie nadaje się do dyskusyi, na­
wet jako środek paliatywny — zapomina autor, 
że z tych samych pobudek Kolo polskie w y­
sunęło swoje wnioski. Chyba jasnem  jest, że 
sama podwyżka płacy, czy reguiacyi awansu — 
nie zapobiegnie uciskowi drożyzny, że akcya 
inwestycyjna rządu jesi pożądana tak ze strony 
społeczeństwa, jak i ze strony samych urzędni­
ków (wiece itp.) Wreszcie projekt Koła pol­
skiego udzielenia ryczałtu drożyżnianego urzę­
dników, choćby z taktycznych względów jest 
lepszy od projektu rządu, bo nie tamuje mo­
żności w niedalekiej przyszłości budżetowania 
now’ych sum na awans czasowy i regula- 
cyę płac.

„ G a z e t a  u r z ę d n i k ó w '  k o n t r a k ­
t o w y c h *  (tir. 1 1 ) przynosi spraw-ozdanie z 
delegacyi ofieyantów i pomocników kancela­
ryjnych do parlam entu, a zarazem wiadomość, 
że rząd zamierza wydać nowe rozporządzenie, 
które nie zmienia na lepsze położenia tej ka- 
tegoryi — a natom iast zastrzega część posad 
ofieyantów dla certyfikatystów wojskowych. 
Oficyanci zaś godzą się w zupełności na sta­

nowisko subkomitetu, który żąda ustawy dla 
ofieyantów i polecił posłowi Marklowi pod- 
Irzymać swój wniosek. Rząd przeznacza dla 
ofieyantów 2 , 1 0 0 . 0 0 0  koron, a projekt posła 
Markla wymaga 3,200.000 koron.

„Reforma pocztowa* (nr. 21) omawia u- 
dział poczt galicyjskich w budżecie i podnosi 
m ałą kwotę, przeznaczoną na budynki poczto­
we (224.000 K), co się ciężko odbija na kierow- 
nikach poczt, którzy za ryczałt 62 do 450 K. 
rocznie mają opłacać czynsz i utrzymywać lo 
kal pocztowy w porządku.

„Gazeta pocztowa* (nr. 9 listopad) zawiera 
pelycyę pocztmistrzów i ekspedyentów, rozesła­
ną posłom, a uchwaloną na kilkunastu wiecach 
w Galicyi Postulaty te streszczają się w tych 
zdaniach.

1 Zapewnienie dodatku drożyżnianego 
albo też innnego polepszenia płac, w tym sa­
mym czasie i wymiarze, jaki uzyskają urzęd­
nicy państwowi;

2 . jak najszybsze przeprowadzenie dodat­
kowej reguiacyi, omówionej na ankiecie w m a­
ju b. r.;

3. zupełne zrównanie plac pocztmistrzow- 
skich z płacami IX—VIII rangi, z uwzględnie­
niem lat służby lak pocztmistrzów' jak  i star­
szych pocztmistrzów;

4. nadawanie ekspedyentom I, II i Iii sto­
pnia posad za dekretem, podwyższenie płac i 
przeprowadzenie zaopatrzenia na starość wszyst­
kich ekspedyentów obojga pici;

5. 35-letnią służbę, prawo swojszczyzny i 
wyboru i 5-letnie legitymacye kolejowe;

6 . odpowiednie obecnym czasom podwyż­
szenie ryczałtów kancelaryjnych;

7. uregulowanie spoczynku niedzielnego 
i kwestyi urlopów'.

Z caratu.
Chrystus... Hindusem.

Do takiego wniosku doszedł sławny felje- 
tonista „Now\ Wrcni.* Mienszykow w swem 
zacietrzewieniu anlyżydow'skiem. Pragnąc bo­
wiem w celu tem szybszej propagandy pogro- 
mow żydowskich oczyścić pochodzenie Chrystu­
sa z „piętna* żydowskiego, dowodzi w kilku­
set wierszowym artykule, iż „C h r y s t u s j e s t 
t y l k o  o d b i c i e m  t e o z o i i i  i n d.y j s k i e j 
i że eo ipso pochodzi... z Indyi!“, a więc jest .H in­
dusem... Tego nic przewidywał chyba żaden 
z teologów' chrześciańskich... no ale trudno, p. 
Mienszykow’ jest specyalista.:. od wszystkiego... 
Zna się na m ilitaryżmie, polityce, ekonomii, 
sztuce kulinarnej, ginekologii, filozofii; dlacze- 
gożby więc nie m iał znać się na teologii, sko- 
io i w tej dziedzinie rozwój i postęp jest ko­
nieczny...

Nie czekając jednak na protest „najświę­
tszego*. Synodu zabrał glos na łam ach „Bie­
czy* dzielny pisarz Mereżkowskij i tak odpo­
wiada „wynalazcy* z dziedziny teologii p. 
•Mienszykowowi: „Nacyonaliśei nie tylko nie
mają Chrystusa w sercu, lecz wogóle lioga. 
'len , co widzi w obcym narodzie tylko stado 
zwierząt drapieżnych, sam stal się zwierzęc em. 
Nayonalizm to zbydlęccnie...

Oni chcą tylko wpoić w naród rosyjski 
przekonanie, że naród rosyjski i naród żydo­
wski, to dwa pająki, zamknięte w słoiku. Je­
den musi „matematycznie* pożreć drugiego. 
Kwesty a jednak w tem, który zostanie... Na­
ród, który z siebie samego uczyni bożyszcze, 
staje się bezbożn3'm , okrutnym , bezczelnym i... 
tchórzem...* Tyle Mereżkowskij... Cóż z tego, 
kiedy „Now. Wremia* w odpowiedzi obrzuci 
sławnego pisarza mianem „żydowina* inorodca 
i t. p Z takim i walka trudna i narazie przy­
najmniej bezowrocna.

NHBES&HHE. .
Artykuły i notatki w tym  dziale zamieszczone nie nacho­

dzą od Reaakcyi.

R o b o t y  r ę c z n e  f Ręcznej roboty dywany 
perskie. — Skład prawdziwych koronek (irlandzkie, b ru ­

kselskie, weneckie) poleca Atelier haftów art

I d y  K L  r  u  h  ó  w  n  y  
Łuifiuł, Kopernika 42 b

Pi/.yjm uje się hafty  i koronki do naprawy.
ręczne na prowincyę do wyboru').

Roboty
1I1S

PA"™,“o0; Dr. Teofil Zalewski
ord. w chor. uszów, nosa, gardła i krtan i od 12 — 1 i od 
3 — 5 ul. Sykstnska 49 (naprz. kościoła św. Maryi Magd.) GS8

O b r o ń c a  w  a p r a W Ł . c ł )  f c a r n y c ł t
1549 Dr. Leon REICH

Lwów, u l. i ła tic k a  21 (dom radcy Bałlabana

H o l p n a  f l T o c t a  udziela  lekcyj śp iew u solo- 
1 1 C 1 C U G  U lC j i Y O  wego, Zgłoszenia od 12 — 1 i

od 4—5. ul. Kal t eza 1. l t ,  parter.
1534

 :   JĄ--------
Dr. Marya felauer

ordynuje w położnictwie i chorobach kobie­
cych od 3—5. Mikołaja 15. i m

Specyalis ta  chorób skórnych  i wenerycznych

D r .  I V .  O o l d s t e i n
po dokładnych specjalnych kursach na klinikach w Wie­
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kohiet od 10 <lo 
1330 12, dla mężczyzn od 2 do 5

przy ul.  R e j ta n a  1. 4 (róg  ul.  J a g ie l lo ń sk ie j ) ’

W szystkim przzjaciołoin, przełożonym i kole. 
gom bł. a nieodżałowanej pamięci Jerzego Guttma- 
na, którzj- w chwili ciężkiej straty  jak ą  ponieśl śmy. 
dobrocią i objawami przyjaźni nas darzyli, wszysl- 
kim, którzy starali się i dotąd się starają nas w ho­
lu ukoić w yrażam y gorącą wdzięczność i serdecznie 
dziękujemy. 15/5

M atka i siosiry wraz z  dziećmi.

Kancelarya adwokacka 1576

Dr Stanisława Feuersteina
przeniesiona na pl. Smolki 1. 3 (do nowego 

gmachu akc. Banku związkowego).
— — — — — aHBaumrMiaaBw

S IM i t a  M a w ia  i drobiazgowa
wyłącznie krajowych

wód m ineralnych i przetworów zdrój.
pod egidą

kraj. Związku zdrojowisk i uzdrowisk
Spółka z ogr. odp. we L wowi e ,  ul. C z a r n i e c k i e ­
go I 6. wejście w parterze 2-gie drzw i w sieni.—
W każdym czasie do nabycia we wszelkich ilościach 
i po najtańszych cenach w stanie świeżym, w szyst­
kie kraj. wody m i n e r a l n e  i p r z e t w o r y  z d r o j o w e .

K a len d a rzy k :
Dziś, w sobotę (11. listopada): Rzymsko - katol. 

Marcina hisk. ; — Gr.-kat. Anastazyi.
W schód słońca o godz. 6‘31 rano, zachód o godz. 

3-47 popołudniu.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W sohotę dnia 11. o godzinie pól do 4-ej, dla mło­

dzieży’ szkolnej, „Fircy’k w  zalotach", komedya w 3 akt. 
Fr. Zabłockiego, z Janem  Nowackim w roli tytułowej. 
Rozpocznie: „Posiedzenie czw artkow e u króla Stanisława 
Augusta*.

W sobotę o godz. pół do 8-ej w ieczorem , po raz 7 
„Cnotliwa Zuzanna*, operetka w 3 akt. J. Gilherta, z He­
lenę Miłowską w roli tytułowej.

Tłumaczenia wszystkich treści z wszystkich na wszystkie języki wykonywa  
PIERWSZE GAL. BIURO TŁUMACZEŃ (St. Wł. Pochalski) 

Lwów, Wronowska 8 — róg ul. Kopernika. 1407

Meinla herbata świeżego zbioru
Fl:LiwjlJkattkiil.2ii.tti.i3).

Nowa filia: ul. Gródecka 54*



Ifr. *74. iGazeta W ieczorna- z dnia l i .  listopada 1811. Str. 7.

W  niedzielę dnia 12., w yjątkow o o goi*. H-etej po
południu po raz 21-szy „Peer G ynt“, poem at dram atyczny 
w  5. akt. H. Ibsena, m uzyka Griega, z Karolem Adwento­
wiczem w roli tytułowej.

W niedzielę, o godz. w pól do 8-mej w ieczorem po 
raz 8. „Cnotliwa Zuzanna”, operetka w 3. a k t  J. Gilberta 
z Heicną Miłowską w roli tytułowej.

,,U L ‘‘ codziennie przedstaw ienie w sali dotychcza­
sowego „Casina de P aris“. Początek 8 i pól wieczorem.

Repertuar .Teatru Nowego*.
W sobotę'. „Synowa ze suteren*.
W niedziele: „Synowa ze suteren* St. Turskiego.
W poniedziałek: „Lwowiacy w  Ameryce”, wodewil 

w  5  aktach ze Śpiewami i tańcam i napisał C. Danielewski.
Repertuar gal biura koncertowego M. TOrka,

13. L istopada: W anda Landowska, p ianistka
klawccynistka.

20. L is topada : Leon Ślęzak, e. k. Śpiewak na­
dworny.

Wybory w Drohobyczu. Zasadniczy arty­
ku ł o wyborach w Drohobyczu poddający nisz­
czącej krytyce roię syonistów w kam panii w y­
borczej umieszcza dzisiejsza „Jedność*, tygod­
nik poświęcony szerzeniu myśli polskiej wśród 
żydów.

Zerwanie obsłon z tajników akcyi syo­
nistów, wykazanie, że wyłącznie oni ponoszą 
odpowiedzialność za nieszczęśliwe wypadki dro- 
bobyckie, odsłonięcie prawdziwych motywrów 
oficjalnego wycofania własnej kandydatury — 
trafne scharakteryzow anie kandydatów  — oto 
główne punkty tego artykułu , który rzeczywiś­
cie jest syntezą wszelkich myśli politycznych — 
łączących się z wyborami droliobyckim i.

Zwracamy na całość tego artykułu, do 
którego w poniedziałkowym numerze naszego 
pisma powrócimy — uwagę naszych czytel­
n ików #

Sprawa ukraińska po obu stronach 
kordonu . Drugi z rzędu w ykład pod powyż­
szym tytułem  wygłosi p. Leon Wasilewski 
dzisiaj, tj. w sobotę, w lokalu przy ul. Braje: 
rowskiej 1. 8 o godz. 7 30 wieczór.

Zakład badania środków spożywczych 
w e Lwowie. Jak wiadomo, postanowiło m ini­
sterstw o spraw w ew nętrznych- powiększyć licz­
bę tych zakładów, dotąd w Austryi bardzo nie­
licznych i posiada na ten cel potrzebne kredy­
ty. W  roku bieżącym przyszła kolej na Lwów, 
w roku przyszłym mają być takie zakłady u- 
rządzone dalej w Insbruku i Tryeście. Minister­
stwo uczyniło jednak założenie tego zakładu we 
Lwowie zależnem od pomocy finansowej ze 
strony kraju lub miasta. Kraj z powodów bu­
dżetowych odmówił, miasto Lwów za to ofia­
rowało na ten cel grunta, które jednak okaza­
ły się niepraktyczne. Przed kilku miesiącami 
wezwało namiestnictwo lwowskie gminę do o- 
fi: row'ania innych gruntów, dotąd jednak nic 
o ezemś podobnem nie słychać. Sprawca ważna, 
gdyż m inisterstwo grozi, że o ile nie otrzyma 
potrzebnej pomocy, przejdzie nad Lwowem do 
porządku dziennego i miasto nasze długo bę­
dzie znowu czekało na utworzenie takiego za­
kładu. (LcbensmitleluntersuchungsanslaU).

W  Gaticyi istnieje jeden tylko taki zakład 
w Krakowie, który jednak nic odpowiada zupeł­
nie swym celom, gdyż urząd mieści się w sta­
rym, ru iną grożącym budynku. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych kilkakrotnie domagało się 
wystawienia lub wynajęcia innego budynku, 
spraw a ta jednak rozbija się o opór m inister: 
stwa finansów. Ciężar sprawy leży obecnie w 
nam iestnictw ie lwowskiem, które pertraktuje o 
kupno nowego lokalu.

Tyfus brzuszny w powiecie lwowskim. „Ga­
zeta Lwowska* donosi, co następuje: Mo­
żemy na podstawie urzędowych informacyi 
stwierdzić, że stan epidemii tyfusu brzusznego 
w gminach powiatu lwowskiego nie jest tak 
zastraszający, jak to głoszą w sposób niepoko­
jący niektóre dzienniki miejscowe.

W  dnhi wczorajszym bowiem objechali 
krajowi inspektorowie sanitarni wszystkie ty­
fusem nawiedzone gminy podmiejskie, a nawet 
i dalsze powiatu lwowskiego, przy ćzem zastali 
tylko w trzech gm inach chorych na tyfus brzu­
szny, a m ianowicie: w Rudańcach 7, Zniesie­
niu 2 i Lesienicach 4, w gm inach zaś: Klepa- 
rów, Zamarstynów, Jaryczów nowy i Barszczo- 
w'ice nie znaleziono żadnych chorych.

Ciężkie uszkodzenie i obraza urzędnika. 
Przed trybunałem  orzekającym sądu karnego 
slanął wczoraj Jan  Chmielowski, nadstrażnik 
skarbowy w Cieszanowie, który w sierpniu 1910 
r. podczas służby w sprzeczce z kolegą swym 
Kazimierzem Skirainą, obraził Skiminę słownie, 
a także uderzył go kolbą karabinow ą w brzuch, 
skutkiem czego wywiązało się u Skiminy 
zapalenie ślepej kiszki. Prokuratorya dopatrzyła 
się w czynie Chmielowskiego zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia ciała i przekroczenia obrazy urzęd­
nika, ho Skiminą był w czasie zajścia w słu­
żbie. Rozprawie przewodniczył r. Ogonowski, 
oskarżał prokurator r. Niewiadomski. Bronii 
adwokat dr. Starosolski.

Po orzeczeniu znawców lekarzy i zam knię­
ciu rozprawy, skazał trybuna: Jana Chmielow­
skiego na 3 tygodnie aresztu.

Nowy pociąg Kraków-Zakopane. Dzięki
siaraniom  galic. Związku fabrycznego o zapro­
wadzenie lepszego połączenia kolejowego w se­
zonie zimowym między Krakowem a Zakopa­
nem, będzie kursował także i w zimie pospie­
szny pociąg lokalny na tej przestrzeni, który 
zwłaszcza dla Lwowa ma wielkie znaczenie. O- 
s:ateczna decyzya zależy od wyniku rokowań 
ministerstwa z W ydziałem krajowym.

W ystawa obrazów Kazimierza Sichul­
sk iego  otwartą zostanie w czwartek 16. bm. 
w Kole litcracko-artystycznem na czas 12 dni..

W Kole literacko-artystycznem (pasaż 
Mikoiascha) w środę 15. bm. odczyt prof. uuiw, 
tira Karola H adaczka: „Przejawy duszy w sztuce 
greckiej*.

Podziękowanie. Otrzymujemy następu­
jące pism o: „Pąsei na Sejm krajowy i członek 
Izby p.anówr J. E. Zdzisław hr. Tarnowski ofia­
rował gminie m iasta Tarnobrzega grunt pod 
gmach szkoły realnej. Za tak  hojny dar sk ła­
dam niniejszem szlachetnemu ofiarodawcy imie­
niem Rady miejskiej jak  najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Jan Kolasiński burmistrz*.

Gioconda a wynalazca polski. Pan
Włodzimierz Mańkowski nadsyła nam nastę­
pujące pism o: W nr. 364 „Gazety Wieczornej* 
ukazała się notatka p. t. „Gioconda a wyna­
lazca polski*. Skutkiem końcowego ustępu tej 
notatki zwrócił się dc mnie zarząd biblioteki 
uniwersyteckiej, niepokojony przez ciekawą 
publiczność, z prośbą, bym odniósł się do 
Szan. Red. ze sprostowaniem, że wynalazek 
nie jest demonstrowany w bibliotece uniw er­
syteckiej. Nieporozumienie stąd powstało, żc 
apara t, ów wynaleziony p rzezem nic wspólnie 
z p. Adamem Schmidtem, mechanikiem bibliot. 
uniwers. znajduje się w tegoż mieszkaniu w 
gm achu biblioteki i tamże kilka osób oglą­
dało go.

Proszę więc o łaskawe sprostowanie, że 
aparatu  w bibliotece ani też wogóle nigdzie 
obecnie nikom u się nie pokazuje, oraz, że wy­
nalazcą aparatu wspólnie ze mną jest p. Adam 
Schmidt.

Wywożenie śniegu tramwajem elektrycznym
będzie się odbywało we Lwowie już tej zimy. 
Miasto ma zam iar zakupić w tym celu 10 wo­
zów ciężarowych, które będą funkeyonowały 
tylko w nocy i które przyczynią się znacznie 
do przyspieszenia roboty, jeden wóz bowiem 
zabierze 168 metr. szcśc. śniegu, t. j. tyle, ile za­
brałoby kilka furm anek przez całą noc. ónieg

zwozić się będzie na wały hetmańskie, skąd 
przez dwa wielkie otwory koło kawiarni Wie­
deńskiej wrzucać się go będzie do Pełtwi.

Odznaka strażacka. Ostatni num er „Prze­
wodnika pożarniczego* zamieszcza odezwę do 
członków straży pożarnych, aby nosili zawsze 
o d z n a k ę  s t r a ż a c k ą  przy cywilnem u- 
braniu.

Odznaka taka wpłynie korzystnie na du­
cha solidarności, a noszący je zaznaczać będą 
swoją przynależność do strażackiej organi- 
zacyi.

W sprawie suplentów odbędzie się w 
niedzielę, dnia 12. listopada b. r. o godzinie 
9-tej rano w auli uniwersytetu lwowskiego 
nadzwyczajne walne Zgromadzenie| Towarzy­
stwa nauczycieli szkót wyższych. Dyrektor biu­
ra Towarzystwa p. dr. Janelli wygłosi sprawo­
zdanie 7. usiłowań Towarzystwa nad polepsze­
niem bytu supleniów, a następnie p. dr. Wei­
ner z Krakowa wygłosi referat o postulatach 
suplentów.

Czyn godny naśladowania. Dr. Oswald 
Kimeiman z Uhrynkowiec p. Torskie zawiado­
mił niedawno zarząd Bursy grunwaldzkiej we 
Lwowie, że ofiarowuje przypadający na niego 
spadek po bł. p. siostrze swej Elzie, zmarłej na 
wiosnę b, r., na rzecz bursy z życzeniem, aby 
w bursie ufundowano trzy miejsca dla pamięci 
imienia Elizy Kimeiman. — Spadek powyższy 
w kwocie około 7.000 koron jest intabulowany 
na dobrach Dżwinogród p. Mielnica. Zarząd 
Związku okręgowego Tow. Szkoły ludowej we 
Lwowie, przyjmując spadek wspomniany na 
rzecz Bursy Grunwaldzkiej, wyraża szlachetne­
mu ofiarodawcy serdeczne podziękowanie.

„Fiiarecya“. Na walnem zgromadzeniu 
„Filarecyi*, akad. stow. Polsk. młodz. post. w 
Wiedniu, odbytem dnia 4 listopada rb., w ybra­
no zarząd w następującym składzie:

Przew .: Ignacy Dziedzic, zastępca przew .: 
Ferdynand Goetel, sekretarz: Jerzy Ostrowski, 
zastępca sek r.: Jakób Klinger, skarbnik : Ro­
m uald Malicki, bibliotekarz . Stefan Ostrowski, 
gospodarz: Tomasz Dębal, a zarazem, mając na 
względzie fakt, że w W iedmu, gdzie studyuje 
koi o tysiąca Polaków, nie było dotychczas ln- 
stylucyi, któraby starała się przyjść młodzieży 
z m ateryalną pomocą, aby brak ten usunąć, 
powołano do życia Bratnią Pomoc.

Zamiast wieńca na grób bł. p. Kati 
Schaffowej złożył p. Michał Stoff 50 K na rzecz 
towarzystwa ku wspieraniu piersiowo chorej 
młodzieży żydowskiej szkół wyższych i średnich 
„Zdrowie11.

Zakaz dowozu ryb do Czerniowiec. Ze
względu na wielkie niebezpieczeństwo, grożące 
z powodu zawleczenia cholery z Rumunii, a 
przćdewszystkiem ze względu na to, żc skon­
statowano wiele wypadków cholery w okolicy' 
Galatzu i Braiły, uchwalił m agistrat miasta 
Czerniowiec na ostatniem posiedzeniu, nie do­
zwolić im portu ryb z Rumunii, a przedewszyst- 
kiem. z powyższych okolic, do Czerniowiec. aż 
do odwołania.

Krociowe os ustwo. W sprawie oszu­
stwa , popełnionego przez Schulim a Allzu- 
fioinm a, kupea zioczowskiego, prosi nas firma 
„Pasternak i Hirschhorn* o zaznaczenie, że 
przez ucieczkę Allzufrumma me poniosła ża­
dnej straty, gdyż zadatek na progi dębowe, 
w sumie 4000 K, jakie wziął od tej firmy AU- 
zufroinm, zabezpieczony jest przez dwu jego 
wspólników'.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W  niedzielę, dnia 12. bm. prof. gimn. dr. M. 
J a n e l l i :  „Parlam entaryzm  w Polsce*. Zakł. 
chem. uniw. ul. Długosza 6 . Początek o godz. 
5. popoł.

Wystawę gwiazdkową w połączeniu t  
komisową sprzedażą łakoci i ozdób, wyłącznie,

u jy b ó r  p o fą in y .

Ceny
bajecznie

niskie.

n n s g a i p  H i o f i o p  m ę s k i c h

LWÓW, GRÓ DECKA  54. 1238

Podajemy da miifempśd P. T. Publiczności oraz kupcom, że już otw orzyliśm y nasz wielki skład win dalm atyuskich z wła­
snych w innic i w ina hercegowińskicgo. Posiadam}' zawsze najmniej 500 hl. wina na składzie we

   Lwowie, tudzież każdą ilość w ina we w łasnych piwnicach w Selcaeh na wyspie Bracz w Dslmaeyi.
Odsprzedającym przesyłamy na żadanie próbki w ina. Zamówienia z prow inc. i w każdej ilości odw ro tną pocztą. T T y n n  T C**1 JŁ 7
Ręczymy, że wszelkie w ina u nas zakupione są oiyginnJne i naluralue. — -̂--- i s s  -------r ..........—=  ^  JL W V  i w
J310 ----- —— -  •— — Poszukujemy zastępców we w szystkich m iastach Galicy i. X_»Wv o  ,  M l  F r e d r y  6 ,

Matelj an



Str. 8 .Gazeta W ieczorna* z dnia 11. listopada 1911. Nr. 374.

krajowego wyrobu, urządza lwowska Pomoc 
przemysłowa w sklepie Ligi Pomocy przemy 
słowej przy ulicy Pańskiej 1. 11. Otwarcie na­
stąpi w dniu 1. grudnia br., a więc przed u- 
roczystością św. Mikołaja, zamknięcie zaś w 
aniu 24 grudnia.

W oknie sklepu będzie ustawione „wzo­
rowe drzewko*. Przed Bożem Narodzeniem u- 
rząuzi komitet wystawy „Wieczór gwiazdkowy 
dla dziatwy*.

Odczyt o kwestyi ukraińskiej. Staraniem 
stowarzyszenia akademickiego „Zycie11 odbył 
się wczoraj w lokalu Kasy chorych (przy ul. 
Brajerowskiej 1. 8) pierwszy z cyklu odczytów 
p. Leona W asilewskiego: „O kwestyi ukraiń ­
skiej do tej i tamtej stronie kordonu11.

Ukraina nigdy nie mcgła zdobyć się na 
wytworzenie silnego organizmu państwowego, 
przez cały drugi okres od VIII. do XIX. wieku 
nie mogła zdobyć się na wzmocnienie i rozwi­
nięcie swojej kultury. Główną przyczyną tego 
było — zdaniem prelegenta — latałne położe­
nie Ukrainy, leżącej „przy drodze11 nieustanne­
go, a trwającego stulecia pochodu narodów' i 
plemion, zmieniającego raz po raz etnografi­
czną szachownicę na wschodzie Europy i d ru­
zgocącego konstytuujące się tam ośrodki pań- 
stwowo-kulturalnego życia. Gios, jaki zadaje 
Ukrainie (w połowie XIII w.) najście Tatarów, 
staje się punktem  Zwrotnym w jej historyi.

Przechodząc do późniejszego okresu, au­
tor zobrazował dzieje podboju kultural­
nego, jakiego dokonała Polska na przyłączo­
nych do niej ziemiach ruskich. Asymilacyę wa­
runkują: wyższość pilskiej kultury, przewaga
syste.nu prawno-państwowego, kolonizacya oraz 
zależność jeżyka ukraińskiego od cerkiewno- 
słowiańskiego, martwego języka, — lam ujące­
go w znacznie, większym stopniu, niż łacm a — 
rozwój ukraińskiej literatury; — czyli, że wpły­
wy Bizancynm i przyjęcie wschodniego obrzą­
dku wyszły — zdaniem prelegenta — na szko­
dę ukraińskiem u narodowi. W  dalszym ciągu 
odczytu p. Wasilewski wr nader ciekawy spo­
sób zobrazował walkę, jaką toczyła Ukraina z 
siąsiadującemi mocarstwam i o samoistny byt 
polityczny, zarówno jak i dzieje kulturalnej a- 
symilacyi, jakiej podlegała ona ze strony Pol­
ski i Rosyi.

Ścieranie się politycznych interesów' tych 
dwóch państw ościennych, — przedewszysikiem 
zaś obłudna centralistyczna polityka Rosyi, od­
działały nader ujemnie na rozwój Ukrainy. — 
Prelegent w bardzo jaskrawy sposób uwydatnił 
i óżnieę, jak a  zachodziła wr p o 1 o n i z a c y i p ra­
wobrzeżnej Ukrainy i l u s y f i k a c y i  lewo­
brzeżnej. Podczas gdy w pierwszym wypadku 
działała tylko wyższość kultury polskiej, w dru­
gim występuje na arenę brutalność centralistycz­
nej, bezwzględnej polityki państwa carów. Pod­
czas pogrzebu Bohdana Chmielnickiego wygło­
szone są inowy po polsku, co nie przeszkadza 
mowcom być politycznymi wrogami Polski. Po 
tam tej stronic — uczeni kijowrscy jadą do Mos­
kwy i stają się nąjząjadlejs/.ym i rusytika- 
torami.

V następnym  — dzisiejszym odczycie — 
prelegent przejdzie do omówienia odradzania 
się Ukrainy.

Konkurs na posady asystentów. W gi-
mnazyach: w Drohobyczu, w VIII. we Lwowie 
i w gim nazjach /  ruskim językiem wykłado­
wym w' Przemyślu ustanowiony bęuzie od 1-go 
utego 1912 asystent przy nauce rysunku za 
•cmuneracyą, unorm ow aną ustawą z 19. wrze­

śnia 1898 Dz u. p. nr. 173 Podania o każde 
z tych miejsc słuzuowych, zaopatrzone w po­
trzebne dokumenty, należj wnosić bezpośre­
dnio do Rady szkolnej krajowej ńajp'!żniej do 
20. grudnia 1911 r.

Lloyd austryacki. Z Tryeslu odchodzą 
parowrce 11, 16 i 21 „Baron Gautsch*, 14 i 18 
„Graf W urm brand* do Kotar w, 13 „Brioni*. 10 
„Sarajewo* doSpizy , ló  „Adelsberg* do Alba­
nii i na wybrzeża Grecyi, 12 „Carinthia* do 
Grecyi, K onstan tynopo l i Batumu, a „Semira- 
hijS* do Aleksandry*, 14 „Elektra* do Syryi, a 
„Baron Beck* do Korfu, Konstantynopola, 
W anny, Galaczu i Braiły, 17 „Urano* do Ka- 
nei, Kandyi, Salonik, Konstantynopola i Hai- 
dar-Pacha, 19 „Styria* do Patras, Pireusu, 
Smyrny, Konstantynopola, Trapezuntu i Batu­
mu, a „Wien* do Aleksandryi (linia ekspreso­
wa), 20 „Mostar“ uo Aleksar.dryi (linia towaro­
wa), 21 „Baron Cali* do Syryi, a „Palacky* 
<!o Konstantynopola, Galaczu i Braiły (linia 
pospieszna), 12 „Maria W aleria* do Kalkuty, 
16 „Habsburg* do Bombayu, 27 „Nippon* do 
Kobe, 1 grudnia „Koerber* do Bombayu.

Do Wenecyi kursuje trzy razy tygodnio­
wo lam i z powrotem „Almissa, odjazd z Try- 
e d u  o północy, z W enecyi o 9 wieczorem.

, Kółko zabawowe* drukarzy lwowskich urządza w 
niedzielę dnia 12 listopa la 1911 r., przedstaw ienie ama­
torskie, na którem  odegraną zostanie 3-aktowa sztuka Lu­
dwika Fuldy pl t. „ R a j  u t r a c o n y * .  Po przedstaw ieniu 
tańce. — W stęp na tańce za zaproszeniami.

Z Towarzystwa miłośników ogrodnictwa. Z powodu 
nadzwyczajnego posiedzenia Tow. im. K opernika w sobotę 
1 -go b. m. posiedzenie miłośników ogrodnictw a odbędzie 
się aopiero w następną sonotę 18-go listopada 1911.

Wieczór wokalno-muzyczny. S taraniem  Organizacyi 
bojkotu towarów pruskich i popierania przem ysłu rodzi­
mego odbędzie się w niedzielę dnia 12. listopada 1911 w 
wielkiej sali „Sokoła Macierzy* (ul. Zim orowicza 1. 8) 
W ieczór wokalno-muzyczny z łaskaw ym  współudziałem 
p p .: Zofii Chełmskiej, Teodora BilLga, Fr. Bedlewicza,
Kalicińskiego, prof. L. Szczepańskiego, prof. R ittigsteina, 
Chóru technickiego i Techn. kółka tam burzystów  „Akord*. 
Bilely wieczorem (od godz. 6-tej) przy kasie.

Zgubiono: B anknot 10 koronow y; plan na budowę 
dwu kam ien ic ; pugilares dam ski z 120 kor. w bankno­
tach i kuponam i banku hipotecznego; torebkę damską 
zielona, zew nątrz listy i próbki sukna ; pugilares z 40 
kor. i legitymacyę na nazw isko I.. Pilitowskiego.

Znaleziono : Kupon Kasy oszczędności na wypłatę ; 
książkę służbową Anny Jabłonowskiej , legitymacyę kole­
jow ą W aieryann Puzyniaka ; pęk k luczów ; płaszcz stu 
dencki j książkę służbową Maryi Bryndak.

U  Z lii
Z. R. Mosty W. Przy cerze tłustej naldży myć się 

zawsze w wodzie ciepłej z dodaniem  płynu Lait de lys 
i o trąbkam i abaridow em i zam iast mydła. Raz w tygodniu 
zaleca się parow anie tw arzy za pomocą w anny parowej 
systemu dr. Mullera z dodaniem do kociołka 3 łyżeczek 
spirytusu ogórkowego. Puder powinien być nieszkodliwy', 
t. j. nic zawierający domieszek metalicznych, które psują 
ogromnie eerę i zamulają pory, — najlepiej Abaridowy 
w kolorze dostosowanym do cery. Dla udclikatnienia rql 
bardzo dobrym kremem je s t Pale. des Prelats-Ponsarda. 
Po v/ymyciu rąk  w ciepłej wodzie, przed spaniem  wetrzeć 
krem  w ręce i nałożyć z a r - z specyalne rękawiczki ko­
smetyczne, nienasycauc, które pow inny być o num er
większe od zwykle noszonych.

K. L. Z ółk ; ew. Po/być 1 się zm arszczek można 
w różny sposób, naprz. przez stosowauie past, szybko 
zasychających, przez nalepianie specyalnych papierków  
am erykańskich, lub przez stosow anie m asaży wńhrncyj- 
nych, elektrycznych, pneum atycznych. N ajpraktyczniejszą 
i najbardziej udoskonaloną z m asażystek pneumatyczno- 
ssących je s t tnasażystka do tw arzy  systemu Heros. P iak  
tyczność poinieilionego masażu polega na tem, że masaż 
można uskuteczniać samemu m asowanie je s t łagodne
a zatem  nie podrażniające i nie rozluźniające naskórka, 
co m a zazwyczaj miejsce przy masażach elektrycznych
urzytem  wym agających wiedzy i dużej p iaktyki.

S. B. Kraków Piegi i plam y usunie krem  Pre* 
cioza, zaś wągry płyn Purcol. Są to środki wypróbowane, 
nieszkodliwe, nie  sprawiające podrażnień. Na wzmocnienie 
b rw i polecamy stosowanie maści "fortulea, ściśle według 
przepisu.

St. dpionej. Czerwoność nosa, nie pochodzącą z 
dmrożenia, wyleczy płyn Nezalina. O ile czerwoność 

występuje tylko przy niższej tem upraturze, to je s t 
skutkiem, najprawdopodobniej, dawniejszego odmrożenia. 
W tym  wypadku ma zastosowanie Geturine w postaci 
krem u i płynu. W ypadanie włosów pow strzym a Tctral- 
Tissota, który należy wcierać w skórę głowy, jak  również 
skrapiać nim  codziennie lekko włosy. Do czyszczenia 
włosów i usuw ania tłuszczu należy używać znakomitego 
pudru Florentine.

Młodziutkiej. Z  kremów zupełnie nietłuszczowych 
i nieszkodliwych, a udelikatniająeych cerę możemy polecić 
tylko A b an d , powszechnie znany.

W szystkie podane środki kosmetyczne t r z y m a ją  n a  
sk ład z ie  i w y s y ła ją  za zaliczeniem pocz tow em : we
Lwowie f i rm a  E. PAW ŁO W SKI, u l .  A kadem icka  21 
(obok Izby  handlow ej) ,  w W arszaw ie  Perfec tion ,  Szpi­
ta lna  10* I

Tanie 1 pod gioarancyf!
Meble własnego wyroDu poleca fabryka

BRACI SIWEK
Lwów, Kopernika 3. 1702

Krotika krajowa.
Przem yśl.

R o z s z e r z e n i e  e l e k t r o w n i  uchwa­
liła Rada miejska na ostatniem 8. bm. odbj’- 
tem posiedzeniu. Rozszerzenie polega na lem, 
iż ustawione zostaną 2 nowe t. zw. „punkty 
zasilające* i przeprowadzone kable dla dopro­
wadzenia prądu do silniej zabudowujących się 
obecnie*dzielnic. Konieczność tego rozszerzenia 

- zaledwie w rok po wystawieniu nowej elek­
trow ni — spowodował fakt niebywałego roz­
woju elektrowni, której abonentów liczba z 220 
w r. bieżącym wzrosła do 700. Ponadto uchw a­
lono rezolucyę dra Mastera, wzywającą magi­
stral, by zastanowił się nad sposobem takiego 
rozszerzenia stacyi elektrycznej, by mogła po­
dołać zapotrzebowaniu dla przyszłego tram w a­
ju. Koszt obecnego rozszerzenia, które wykona 
firma Kołben i Ska, wyniesie 48.620 K.

W  k a d e n c y i  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h ,  
obok już wymienionych, toczyć się będą jeszcze 
rozprawy przeciw „Głosowi przemyskiemu* o 
a rtykuł  zarzucający Magistratowi nieczyste ma- 
nipulacye z kartam i wyborczem i; oraz przeciw 
właścicielce realności p. Benickiej, k tóra zna­
nemu na bruku tutejszym — a obecnie zbiegłe­
mu za granicę — „złotemu młodzieńcowi* St. 
Podłtiskiemu w charakterze „m am usi1* podpi­
sała weksli na 30.000 koron przycżem poniosły 
szkodę liczne małomiasteczkowe banczki z Są­
dowej W iszni, Mościsk, Przeworska i t. d.

Z r u c h u  u m y s ł o w e g o .  Czytelnię T.
S. L. Kola im. Sienkiewicza otwarto 5 bm. na 
Zasaniu. — W Tow. „Przyjaciół nauk* wygło­
sił 8 bm. prof. Smółka odczyt o W alerym  Łu­
kasińskim. — Wieczorek ku czci Maryi Kono­
pnickiej odnył się 8 go w lokalu i zastawaniem 
„Związku kobiet*.

Z k r o n i k  p o l i c y j n y c h  Pod zarzu­
tem Jbandlu żywym towarem aresztowała poli- 
cya onegdaj na dworcu tutejszym niejakiego 
N. Herty’ego, gdy przewoził jakąś dziewczynę z 
Dobromila do Ameryki. — Złodziei kolejowych, 
jednego nawet z nabitym  brauningiem , grasu­
jącym  na linii Lwów-Kraków przytrzym ała po- 
licya przed paru  dniami na dworcu tutejszym 
w osobach: Stefana Łabińskiego, J. Silberstei- 
na i E. W eintrauba.

Wodociągi,
urządzenia sanitarne, oświetlenia gazowe, pom- 
ły parowe i ręczne wykonuje najtaniej firm a:

T. Wygnaniec i Sp.
Ff i BRYH KDHSTRUKCfl ŻEL HZ MYCH Telefon 1705.

Nowości Jesienne i zimowe
na damskie k u ły śm y  i saiknie

OJ*

S U tiien in
we Lwowie. Rynek 32. 1369

j  B A J E C Z N IE  T A N IO !
ubierać się można tylko 
w pierwszorzędnym m a­
gazynie ubiorów mę­
skich i dziecinnych ::

Herberta Wradla
Lwów, Kopernika X. 3.
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